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Prawa mechaniczne spadania i utrzymywania ciał w powietrzu. 
Napisał II. CzopoAYSki, inż. 

(Dokończenie do str. 301 w M 29 r. b.). 

Zadanie I I . Zatrzymany (lub bętlący w spokoju) przed­
miot na leży utrzymać w powietrzu za pomocą strumienia 
powietrza; znaleźć w t y m wypadku wielkość dla c i wyraz 
odpowiedniej pracy mechanicznej. 

P o n i e w a ż w zadanie powyższe nie wchodzi ani energia 
kinetyczna (gdyż ciało jest w spokoju), ani praca mechanicz­
na, m o ż e m y przeto w celu jego rozwiązan ia zas tosować ró ­
w n o w a g ę sił. Si ły działające na dane ciało powinny być 
w r ó w n o w a d z e . Si ły to są zestawione pod znakiem całki 
w r ó w n a n i u (1) , korzystam więc z tego i pods tawia jąc stoso­
wnie do założenia : vx=0, o t r z y m u j ę : 
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(32) , 

( 33 ) . 

Z zestawienia w z o r ó w (23 ) i ( 3 3 ) wyn ika , iż, gdy dany 

prze lmiot jest w ruchu (podczas spadania), to dla jogo za­
trzymania na leży, ażeby o$j/ ; jeżel i t enże przedmiot 

zos ta ł j u ż zatrzymany, to dla jego utrzymania w powietrzu 
należy, ażeby 

Praca więc mechaniczna (np. wentylatora) potrzebna do 
w y w o ł a n i a strumienia powietrza, k t ó r y utrzymuje dane ciało 
w zawieszeniu: 

po podstawieniu c 
otrzymamy: 
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(35) ; 

E HOMł) . . . . . . M 
w to r ó w n a n i e m o ż n a w p r o w a d z i ć wiolkość k jako charakte­
rystykę właściwości spadania danego ciała; po odpowiedniem 
podstawieniu z (16) otrzymamy zamiast (36): 

lub t eż : Gk 
E = — (38) . 

w powietrzu; autor też przy zestawieniu powyższego wzoru 
nie b ra ł pod u w a g ę p rędkośc i począ tkowej , j a k ą dane ciało 

Gk 
m o g ł o b y pos iadać ; mojem więc zdaniem, wzór E = — - jest 
dla daneyo wypadku odpowiednim. 

Inne zupe łn ie zadanie postawil i sobie prof. G O S T K O W S K I 
i pp. S T R A S Z E W I C Z i M O N I K O W S K I : ciało przez nich badane 
znajduje się w ruchu i , gdy zaczyna na niego dzia łać s t r u m i e ń 
powietrza, posiada ono już p r ę d k o ś ć va czy też k, posiada więc 
pewną energ ię k ine tyczną , k tó rą m o ż e m y zniszczyć jedynie 
przez wykonanie pewnej pracy. Tymczasem prof. G O S T K O W S K I 
szuka sił, k t ó r e b y się wzajemnie u t r z y m y w a ł y w równo­
wadze, i w p rzyk ładz i e swoim (str. 1 0 2 , N> 9 Przeg l . Techn. 

r. b.) ene rg ię k ine tyczną | ^ ' j, j aką posiada obrane przez 
niego ciało, chce z r ó w n o w a ż y ć j ak i emiś s i łami! Gdzież się 
więc podz ia ła energia, j aką pos iada ło spadające ciało?; ra­
chunek prof. G O S T K O W S K I E O O tego nie wykazuje! E n e r g i ę spa­
dającego ciała na leży najpierw spożyć przez jjracę mechanicz­
ną, a nas t ępn ie , gdy już ona r ó w n ą jest zeru, m o ż n a dane 
ciało u t r z y m a ć w zawieszeniu za pomocą siły, równej np. 
oporowi bi jącego strumienia powietrza. 

I n ż . S T R A S Z E W I C Z wychodzi zupełnio racyonalnie z wzo­
ru energii kinetycznej strumienia i dla wypadku, gdy 

Ukończywszy rozwiązanie powyższych zadań , stawiam 
sobie pytanie, w j a k i m ż e stosunku znajdują się rezultaty 
przeze mnie otrzymane, do r e z u l t a t ó w przytoczonych przez 
prof. G O S T K O W S K I E a o w N P 9 Przeg l . Techn. r. b. oraz w J\» 4 0 
i 4 3 z r. z. przez pp. M O N I K O W S K I E G O i S T R A S Z E W I C Z A . W tej 
kwestyi pozwolę sobie w y r a z i ć co nas t ępu je . 

Gk 
W z ó r inż. B U D A U , iż E = — j e s t identycznym z wzo­

rem (38) , przeze mnie wyprowadzonym; wzór ten s łuży do 
obliczenia energii, potrzebnej do utrzymania danego ciała 

= 2 £ , t. 7] = w z ó r jego jest dobry; lecz, jakem już 
wyżej dowiódł , wystarcza icogóle dla zatrzymania spadającego 
ciała, ażeby 7] > 1; zresztą TJ może b y ć wielkością dowolną, 
o ile nie j e s t e ś m y s k r ę p o w a n i miejscem, w k t ó r e m dany prze­
dmiot ma się z a t r z y m a ć , lub też czasem, kiedy ma się zatrzy­
mać ; nie jest więc koniecznym warunkiem, ażeby c = 2 k1). 
D l a tejże przyczyny nie widzę „konieczności" o jakiej wspo­
mina prof. G O S T K O W S K I (por. Przegl . Techn. r. 1 9 0 4 , str. 1 0 2 ) , 
ażeby parcie wia t ru p rzewyższać mia ło dok ładn ie dwa razy 
ciężar mającego zawisnąć przedmiotu: to twierdzenie posiada 
ten sam błąd , o k t ó r y m w s p o m n i a ł e m wyże j , iż energii kine­
tycznej przeciwstawia się opór, t. j . siłę. 

W z ó r E Gk jest również dobry dlatego iz przyjąć 

jak twierdzi możemy: YJ = V21 = 1,26 > 1, lecz nie dlatego 
prof. G O S T K O W S K I , że: W = G, g d y ż r ó w n a n i e (II) prof. Go-
S T K O W S K I E U O jest statyczne, - może być więc ty lko li = G,— 
i stosowane b y ć ono może ty lko do tych w y p a d k ó w , gdy ciało 
znajduje się w spokoju w chwi l i , gdy zaczął na nio dzia łać 
s t rumień powietrza, — a w t y m razie W=0. Ażeby np. z sun ię ty 
ze s to łu przedmiot z a t r z y m a ć w powietrzu na poziomie tegoż 

s to łu , potrzebna jest energia E= --J'-; k w t y m wzorze nie 

oznacza, iż dany przedmiot mia ł p rędkość k w chwi l i , g d y ś m y 
go chciel i z a t r z y m a ć , lecz k jest w t y m razie ty lko wielkością, 
cha rak te ryzu jącą właściwości spadania danego ciała; d la 

Gk 
unikn ięc ia nieporozumienia, 

iek=[i V-
l i imi • 

skąd # = -§-<? 
a 

m o ż n a b y we wzór E = — 

/ : ; lecz to rezultatu w s t a w i ć 
nie zmien i ' 

Inny pos t awi ł sobie warunek inż. M O N I K O W S K I , dla za-
I 

t rzymania ciała w powietrzu; sądząc z wzoru całki (_/'), umie-

') W A1! 2G Przegl. Techn. r. b. inż. Straszewicz w y r a ż a sio, iż 
„dość jasno wskazał , dlaczego przyjął, że c = 2 /,", lecz pomimo po­
szukiwań w poprzednich jego a r tyku łach , wyjaśn ien ia tego nie 
znalazłem. 

'-') W tenże sposób rozumiał inź. Budau swój rachunek, g d y ż 
wyraża się w czasopiśmie Z . d. ost. Ing. u. Arch. -V. r. 1904, A i 33, 
str. 477, że pod R (u niego oznaczone jest przez c) rozumie prędkość 
końcową, z którą ciało dane spadałoby (fallen wurde). 
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szczonej przy końcu str. 531 M 40 Przeg l . Techn. r. z., wnio­
skuję, iż inż. M O N I K O W S K I chciał p o s t a w i ć sobie warunek, 
ażeby ciało spadające zatrzymać dz ia łan iem strumienia po­
wietrza w przec iągu jednej sekundy. Jest to warunek dowolny, 
ale mogący dać również praktyczne rezultaty, i rezultat tego 
rachunku byłby również dobry, gdyby nie pewne przypusz­
czenia, k tóre inż. M O N I K O W S K I milcząco w p r o w a d z i ł do rachun­
ku , a k tó re to przypuszczenia rezultat jego obrachunku 
robią niezdatnym do zastosowania. 

W powyżej wymienionej pracy inż. M O N I K O W S K I powia­
da: „Z mechaniki wiadomo, że pozostawione samemu sobie 
ciało w chwi l i naruszenia r ó w n o w a g i opuszcza się pod wpły ­
wem przyc iągan ia ziemi o — ^ r — w każdej cząstce czasu dtu; na-
przód zauważę , że ciało w próżni opuści się wogóle o przy­
rostek drogi, t. j . o ds = gtdt, nie o błąd ten j e d n a k ż e 
nie w p ł y w a na rezultat jego rachunku, gdyż , jakem 
już wyżej zaznaczył , autor wzoru przyjął t — 1, a więc 
błąd ten wypadnie; nie usprawiedl iwia to j e d n a k ż e błęd­
ności wzoru ; n a s t ę p n i e we wzorze t y m t k w i przy­
puszczenie, że ciało spada w przestrzeni bezpowietrznoj, gdyż 

wyraz (właściwie ytdt) ma prawdopodobnie oznaczać 

drogę , p rzeby tą przez ciało w ruchu równomiernie •przyspie­
szonym, gdy tymczasem s p a d a ć ono będzie pewnym ruchem 
zwaln ia jącym, k t ó r e g o p r ę d k o ś ć pod koniec pierwszej sekun­
dy = zeru, p o n i e w a ż dane ciało ma się wtedy z a t r z y m a ć . W z ó r 

więc — ~ - nie odpowiada rzeczywistemu stanowi spadania 

ciał w powietrzu i nie może być stosowany do tej grupy 
zjawisk. 

Gćj_ ''9 
i w celu np. 

Niezależnie od w y ł u s z c z o n y c h przeze mnie w y w o d ó w 
i r e z u l t a t ó w , jakie s tąd o t r z y m a ł e m , s p o t k a ł e m się w pracach 
wyżej wspomnianych z pownemi twierdzeniami, k tó re , mojem 
zdaniem, są wręcz przeciwne wsze lk im pojęc iom mechaniki . 

J eże l i np. pewne ciało o ciężarze 67, pod dz ia łan iem 
pewnych sił, posiada s ta łą p r ę d k o ś ć c, to m o ż e m y ty lko po-

Gc2 

wiedzieć, iż ciało to posiada energ ię k ine tyczną =——,— ina-

czoj mówiąc , jest ono w stanic w y k o n a ć p r a c ę mechan iczną , 

k t ó r a cyfrowo r ó w n a jest — ; z jak ie jże racyi m o ż e m y 

powiedz ieć , że praca ta = G•. e?! Statok p ł y n ą c y po rzece 
Gc2 

ze s tałą p rędkośc ią c posiada ene rg i ę k ine tyczną —,—rozbi­cie się np. jogo nas t ąp i ty lko z tą energ ią 

zatrzymania tego statku na leży tę ene rg i ę spożyć; spożycie 
takie może nas tąp ić przez zniszczenie w y t r z y m a ł o ś c i m a t e r y a ł u , 
w razie rozbicia się statku, lub toż przez p racę zewnęt rzną , 
np. przez p r a c ę ludz i , w s t r z y m u j ą c y c h statek z b r z e g ó w za 
pomocą l i n , - - wtedy praca tych ludz i musi być równą energii 

Gc2 

kinetycznej — ; dla wyrazu zaś G . c nio zna jduję w danym 
.? 9 

wypadku ż a d n e g o znaczenia mechanicznego! W o g ó l o uwa­
żam, iż przeprowadzanie analogii podobnych (w rodzaju 
statku, haku i t. p.), zaciemnia wszelką anal izę mechan iczną 
danego zjawiska; p o w i n n i ś m y w k a ż d e m zjawisku szukać 
ty lko w y r a z ó w dla energii kinetycznej i poteneyalnej i te 
łączyć w funkcyo, uznano przez tooryo mechaniki anali­
tycznej. 

Po jąć np. nie m o g ę i nio po jmę „zdoformowai iogo powie­
trza",— a więc i p o d o b i e ń s t w a „ t a k i e g o powietrza" ze zdefor­
mowanym hakiem znaleść nie m o g ę . 

N a str. 588 Przeg l . Techn. z r. z. zna jduję znowu pewne 
wzory, na k t ó r e spojrzę z matomatycznego punk tu widzenia, 

Mv2 

nie wchodząc w ich t reść . Jest tam napisane: G . h— ; bar-
« £ 

dzo dobrze, z jednej strony r ó w n a n i a mam pracę , z drugiej 
energ ię k ine tyczną (niezależnie od tego u w a ż a m zastosowanie 
r ó w n a n i a tego w danym wypadku za błędne) , lecz dalej m ó w i 

autor „gdy przyspieszenie v—równa się przyspieszeniu siły 
ciążenia y — 9.81 i t. d."; v — przecież jest prędkością , g d y ż 
jako p rędkość zos ta ło wprowadzone do wzoru powyższego ; 
jeżeli v ma zaś oznaczać przyspieszenie, to w z ó r powyższy 

Mv2 . 
Gh— — — jest b łędny! gdy zaś znowuż v ma b y ć prędkością , 
skądże może być v = g, a więc p r ę d k o ś ć r ó w n a ć się przyspie­
szeniu? Może t u czas t by ł potrzebny, może—lecz ja go w ra­
chunku nie widzę! J a k ż e niematematycznie w y g l ą d a również 
wzór (c + g), gdzie dodaje się p r ę d k o ś ć do przyspieszenia?! 
W z o r y takie w żadnym razie nie mogą mieć ogólnego znaczenia, 
choćby ty lko dlatego, że nie odpowiada ją wymiarom (L, M, T). 
Praca np. musi mieć wymiar : [M L2 T'2], praca na 

67 a 
1 sek. — wymiar : [M L2 T~*], wzór zaś: - ma wymiar : 
[M L T-2 L T-2] == [ML2 2 '- 4 ] ; funkeya więc G . g nie może 
wogóle w y r a ż a ć pracy. 

N a str. 325 Przeg l . Techn. r. z. czytam znowuż , „ impu l s 
siły ciążenia" . Co to jest? j aką mia rą mierzy się tę wielkość? 
Pojęcie impulsu stosuje się do sił chwi lowych inaczej zwa­
nych p o p ę d o w y c h i miarą jego w tem znaczeniu jest m. v; 
siła zaś ciążenia jest siłą ciągłą, k t ó r a się mierzy przez i loczyn 
masy i przyśpieszenia = m . p; czemżo teraz będz iemy mierzyl i 
„ impu l s siły ciążenia"? 

N a zakończenie pozwolę sobie zrobić nas tępującą u w a g ę 
0 przeprowadzonej wymianie pog lądów na pomieniony 
temat. 

Nio przesądzając dobroci mojego rachunku, zauważę , iż 
cała wymiana pog lądów pozbawiona jest przedmiotów oś ci, 
wskutek czego robi wrażen ie scholastycznej, polegającej na 
tem, iż strony wzajemnie się nie rozumieją , g d y ż k a ż d a z nich 
tworzy nowe pojęcia, wprowadza nowe niczem nieuzasadnione 
analogie, k t ó r e nie są z rozumia łe dla czyta jących . Analogie 
z koniem, górą, statkiem, zdeformowanem powietrzem i ha­
kiem są nie ty lko nie naukowe, lecz zaciemniają nadto anal izę 
danego zjawiska, lub też są absolutnie n iez rozumia ło . R e ­
zultatem więc takiej wymiany pog lądów są 4 wzajemnie 
sprzeczne wzory na toż samo zjawisko, i oświadczenie stron 
dysputującj^ch, że się nie rozumieją (Przegl. Techn. M 26 
r. b.). Mechanika teoretyczna posiada przecież swoje urobione 
pojęcia i tw ie rdzen ia ;—zwróćmy się do tych pojęć i do tych 
twie rdzeń , a wtedy będz iemy się mogli wzajemnie zrozumieć 
1 będz iemy w stanie os iągnąć rezultaty pozytywno. 

Pos iada jąc wszystkie teoretyczne dane w pamięc i , ze­
s tawię jeszcze r ó w n a n i e , w k t ó r o m czas i p r ędkość połączono 
będą w jedną funkcyę . 

R ó w n a n i e ruchu (1) pozostaje i w t y m wypadku w swej 
sile, podstawiam jedynie: 

dx = vx dt (39), 

gdzie t sek. oznacza przec iąg czasu, w k t ó r y m dzia ła s t r u m i e ń 
powietrza. Podstawiam (39) w (4), skracam obie strony 
r ó w n a n i a , s tąd otrzymanego, przez vx i o t r zymuję : 

£..*, _dvx 

p (p — ac2) — 2acvx-Avx

2 ' ' ' W 

Prawa strona togo r ó w n a n i a jest iden tyczną z wyrazem, 
zna jdu jącym się pod znakiem całki w r ó w n . (6); korzystam 
więc z dz ia łań , przeprowadzonych we wzorach, począwszy od 
(7) do (11); w (12) znajduję gotową ca łkę , —po jej podstawie­
niu w (40) o t r zymuję : 

P 

A Vp (v0 — vx) 1 

Vp [p + (ac - ) - Avx) (ac 4- Av, o). 
(41). 

P r zy jmu jąc : 
I / G 

a = H ; vx—0; v0 = Jc=$ 1/ t=t0, 
otrzymamy: 

p = — Af G, p = Ak2; 
przeprowadza jąc dalej rachunek, j a k i wskazują równ . (24), 
(25) i (26), o t r zy mu ję zamiast (41): 
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9 t -
A P 0 " In 

c (c - f k) 
(42); p f l ć ? 2 c (c + jfc) — 2 &2 

mnożę obie strony r ó w n a n i a przez p KJLG', wskutek czego: 

.9 ^ 1 7 

~~k ' 0 = 2 ? W 

c (c + A) 
c (c + fc) — 2 fc" (43); 

jeżel i - T - = YJ, to: 

k l » - In 
Y]-' + Y] 

(44). 
»i2 + v ] - 2 • • 

Przypisek. Zgodnie z treścią zawiadomienia, podanego w Na 
b. (str 324), poczy tywać będziemy w y m i a n ę poglądów w prze­

dmiocie zamieszczonego w ,<\- 40 r. z", a r tyku łu inż. p\ K Maniko­
wskiego w piśmie naszem za ukończoną. liedalccya. 

26 r. 

PRZEMYSŁOWY UŻYTEK TORFU. 
(Dokończenie do str. 357 w Na 28 r. b.) 

B y s . 9 1 ) przedstawia p ra sę do ścieli, po ruszaną maszyną 
pa rową . Do prasowania pa rą potrzeba 1 palacza i 7-iu ludz i 
do obsługi prasy i do opakowywania sprasowanych b r y ł torfu. 

Dalsze rysunki przeds tawia ją różne u rządzen ia kloze­
t ów torfowych. A więc: 

B y s . 10—mechaniczny klozet torfowy; w skrzynce słu­
żącej za wieko znajduje się proszek torfowy, k t ó r y po zam-

Rys . 9. 

knięc iu wpada w wymierzonej ilości do klozetu. Cena klo­
zetów od 15 do 45 kor. 

R y s . 11 — klozet o ruchomem siedzeniu, k tó re przyci ­
śnięte wydziela ze skrzyni pionowej część proszku do naczy­
nia, wstawianego w klozet Kloze t opatrzony jest drzwiczkami. 

R y s . 12 przedstawia przekrój klozetu z siedzeniem ru­
chomem; uwidocznione jest urządzenie mechanizmu rucho­
mego, wydzie la jącego proszek torfowy. 

R y s . 13 — wychodki torfowe p ię t rowe z klozetami me­
chanicznymi; do dołu odchodowego dostaje się kał zmieszany 
AV klozetach z proszkiem torfowym. 

R y s . 14 —wychodki p ię t rowe bez k l o z e t ó w — k a ł wpada 
do wózka w piwnicy, w k t ó r y m musi b y ć mieszany z torfem 
pa rę razy na dzień. 

R y s . 15 — wychodki publiczno z pisuarami. 
R y s . 16 — to samo w przekroju p ionowym wzdłuż wy­

chodków; k a ł odwożony jest wózkami . 
R y s . 17—małe wychodki z beczkami. P rzek ró j pionowy. 

») W .Yu 2H Przeglądu, str. 357, szp. U, zamiast w. 20—29 od góry, powinno być: 
Kys. 7 przedstawia bryło sprasowanoj ścieli, zabezpieczona, listwami i związana drutem. 
Hys. 8—prasę do ścieli roczną. 

R y s . 18 — to samo w przekroju poziomym. 
R y s . 19—wychodki publiczne z klozetami mechaniczny­

m i — w widoku. 
Rys . 20 — to samo w przekroju poziomym. 
Rys . 21 — to samo w przekroju pionowo-poprzecznym. 
Ściółka torfowa da się z korzyścią użyć do budowy lo­

downi . Najprostszy system polega na u łożeniu stosu lodu 
na powierzchni gruntu na warstwie ścieli 0,4—0,6 m i okryciu 
całego stosu taką samą w a r s t w ą torfu. Lodownie większe są 

R y s . 11. Rys . 12. 

to budynki drewniane o p o d w ó j n y c h w około lodowni śc ianach, 
w odstępie 50 cm, ze strychem, k t ó r y tak jak przestrzenie 
między śc ianami jest w y p e ł n i o n y w a r s t w ą suchej ścieli. B u ­
dynek stoi na podsypie z ziemi, aby woda z lodu mog ła ł a t w o 

z pod budynku w y p ł y w a ć ; najlepszym jest podsyp z piasku 
lub żwi ru . P o d lód daje się również w a r s t w ę ścieli na 50 cm 
i p r zyk rywa słomą. L ó d t łucze się i polewa wodą dla w y ­
pełn ienia wolnych przestrzeni. L ó d może w takiej lodowni 
s tać 3 lata; rąbie się go zawsze pionowo. 

I I . W y r ó b a lkoho lu . 
W y r ó b alkoholu przeszedł j uż pierwsze stadyum prób , 

k tó re da ły teoretycznie zadawaln ia jące rezultaty. Sposób 
wyrobu cukru i alkoholu z torfu opatentowano w r. 1891 
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P r z y t y m sposobie z u ż y t k o w u j e się zawarta w torfie w roz­
drobnieniu celuloza, a masa torfowa, jako rozdzielona na dro­
bne części, dozwala ła twie j w y d o s t a ć z siebie pożądane skła­
dn ik i . Świeży torf wsypuje się do parnika H B N Z E ' G O i zale­
wa rozpuszczonym kwasem siarkowym w takiej ilości, aby 
w mieszaninie nie w y t w o r z y ć 2*/2% kwasu. Nas t ępn ie gotuje 

Rys. 15. 

się pod ciśnieniem 2—3 atmosfer przez 4—5 godzin, dopóki 
celuloza nie zamieni się w cukier. Zcukrzoną m a s ę wypusz­
cza się do kadzi , cedzi, poczem zgęszcza się do odparowania. 

Celulozę starano się j uż dawniej zamien ić w cukier, 
względnie w spirytus. Użycie torfu do wyrobu spirytusu za­
miast drzewa daje nas tępująco korzyśc i : 

1) To r f nie wymaga rozdrobnienia; dodaje się do niego 
kwasów i zaraz gotuje. 

2) Ciepło potrzebne do tej fabiwkacyi jest dosyć nizkie, 
bo rozk ład torfu nas tępu je j u ż przy 120° C. (drzewo wymaga 
150° C ) . W pięciu godzinach w cieple 115—120° C. pod c i ­
śnieniem 2 atm. zagotowanie jest zupełn ie gotowe. 

3) To r f jest najczęściej bl izko po łożonym i tanim ma-
tc rya łom. 

Fab rykacya polega: 
1) na polaniu torfu, wprost z bagna wydobytego, kwa­

sem siarkowym; do tego celu u ż y w a się gorszego kwasu; 
2) na gotowaniu; 
3) na oddzielaniu brachy za pomocą filtrowania. 

Rys . IG. 

B r a c h ę , os tudzoną do 25° C , poddaje się dz ia łan iu 
drożdży , poczem destyluje się gotowy spirytus. 

W próbie z 232,(i g wysuszonego na powietrzu torfu 
otrzymano 22 cm? czystego alkoholu. 500 kg kartofli, za­
wiera jących 20$ mączki , daje 00—61 l spirytusu, zaś 1000 kg 
torfu daje 62—63 /. J u ż na wystawie krajowej w 1894 r. 
p rzeds tawi ło laboratoryum dublańskie spirytus Uzyskany 
z torfu. 

Nas tępu jąca tabliczka ( B E B H A M ' A ) wykazuje ilość spiry­
tusu, j a k ą o t r z y m a ć m o ż n a z różnych to r fów. 

Zawar tość w % 
T o r f 

Sphagnum 
Tor f g ó r n y 

„ ś redni 
„ spodni 

węgla 
47,40 
•19,21 
53,15 
53.S1 

wodoru 
5,43 
0,61 
5,81 
5,41 

Czysty alko­
hol w % su­
ci icgo torfu 

1,000 
0,600 
0,580 
0,055 

I m torf jest mniej rozłożony, im mniej zawiera po­
piołu i wody, tem większy procent daje alkoholu. 

III. W y r ó b t k a n i n . 
Oprócz powyższych sposobów użycia torfu, zuży to jesz­

cze j edną jego własność ,—tę mianowicie, iż włókna roś l inne 
w torfie, p rzechodząc proces gnicia rośl in w wodzie, tak ł a t w o 
się rozdzielają, że, wydobyte z torfu, mogą s łużyć za p rzę ­
dzę. T ę własność torfu w y z y s k a ł B E B A U D do fabrykacyi 
tkanin torfowych. Dotychczas jednak, mimo p r ó b za granicą , 
bardzo m a ł e są praktyczne rezultaty. 

Rys. 18 

Matorya z włókien torfowych i we łny , użyte j do zwią­
zania tychże , nosi n a z w ę Beraudiny. Najlepszym włóknem 
są włókna wełn ianki (Eriophorum), g d y ż są elastyczne, wy­
t r z y m a ł e i konserwują się w torfie bardzo d ługo . (We F rancy i 
znajdują się znaczne obszary tor fów pows ta łych z we łn iank i ; 
u nas zjawia się ona ale w małej ilości). Nie wszystkie w ł ó k n a 
torfowe nada ją się do tkania,—dlatego odpowiednio do tego 
celu muszą być wyszukiwane, co w y r ó b tkanin utrudnia i po­
draża . W ł ó k n a są wogóle kruche i same nie mogą t w o r z y ć 
tkaniny silnej i wy t rzymujące j częste zgięcie, ale s łużyć mogą 
jako domieszka. 

Rys . 19. 

Rys. 20. 

Do wyrobu sukna u ż y w a ł B E B A U D t akże włókien ze 
storfiałych korzeni drzew. Sam B E B A U D polecał w łókna 
z drzew, znalezione w torfie w Bahorzu w G a l i c y i , do wyrobu 
tkanin jeszcze w 1886 r. Fab rykacya sukna z włókien tor­
fowych, mieszanych z wełną, nie rozwinę ła się wcale i w obec-
nem stadyum rozwoju nie ma przyszłośc i . 

W ł ó k n o torfowe nadaje się do wyrobu waty —wata tor­
fowa jest elastyczniejsza i miększa niż zwyk ła wata, nadaje 
się też lepiej do o p a t r u n k ó w ran, g d y ż wsiąka lepiej i więcej 
niż zwyk ła , a wobec taniości m o ż n a jej u ż y w a ć więcej . B a n ­
daże torfowe nie ugn ia ta ją tak jak bawełniane i nie wstrzy­
mują funkcyi skóry , k t ó r a też nie miękn ie szkodliwie. B a n ­
daże na opatrunki ran są nasycane odpowiedniemi solami. 

E la s tyczność włókien torfowych czyni je odpowiednie­
mi do wyrobu p o d k ł a d ó w elastycznych w postaci p ł y t pra­
sowanych. Do tego celu z masy suchego torfu wysysa się 
powietrze a równocześnie masa prasuje się w p ły tę . P ły ty 
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takie mogą być u ż y w a n e do budowy ścian, g d y ż dają się do­
brze t y n k o w a ć i nie przepuszczają ciepła. 

Jako wełna , torf da się użyć do izolowania rur wodo­
c iągowych z wodą z imną lub gorącą. W ł a s n o ś ć ws iąkan ia 

Rys . 21. 

cieczy w ł ó k n a torfowego daje go też s tosować przy wyrobie 
koców, do okrywania spoconych koni , do nacierania, na sio­
dła , k t ó r e chronią od odparzenia i t. p. M a t e r y a ł y z tor fów, 
wyrobione w powyższych celach mają jednak wadę , że nasy­

cone raz potem k o ń s k i m lub ludzk im albo wilgocią trudno je 
t racą i odczyszczanie ich jest trudne i drogie. Koce torfowe 
są dla koni i ludzi lepsze i cieplejsze niż zwykłe , lecz raz na­
sycone są j u ż prawie nie do u ż y t k u . 

I to zastosowanie torfu, jakkolwiek możl iwe (powstają 
fabryki zużywające torf do powyższych celów), znajduje się 
w pierwszym stopniu udoskonalenia. 

Wreszcie torf bywa u ż y w a n y do wyrobu papieru. Z a ­
war tość celulozy w torfie wynosi 25—30% suchej masy, w pa­
pierze z w y k ł y m zaś—5G% 

IV. Masa drzewna z torfu. 

W ostatnich czasach o t rzymują z torfu m a s ę drzewną, 
służącą do wyrobu mebli z nadaniem i m dowolnych ksz ta ł ­
tów. Masa ta ma własności twardnienia z czasem; na­
wet w wilgotnej ziemi masa ma być znakomita na b ruk i i na 
p ł y t y chodnikowe, bo nie potrzebuje nasycania (impregnowa­
nia) i nie daje odgłosu . Masa drzewna z torfu może być do­
brze politurowana i kolorowana jak zwyczajne drzewo. P r z y ­
szłość również okaże p rawdz iwą jej war tość . 

Dr. >lan Blauth, 
autoryzowany inżynier kultury. 

Oczyszczanie wód ściekowych miejskich. 
P o d ł u g B R E D T S C I I N E I D E R ' A . 

(Odczyt, wygłoszony w Sekcyi Technicznej w d. 30 maja r. b.)'). 

Poda ł L . Geinbarzewski, inż.-technolog. 

(Ciąg dalszy do str. 353 w J\Ł> 28 r. b.). 

W fil trach n a p e ł n i a n y c h wogóle nie jest koniecznym 
specyalny przyrząd do rozlewania ścieków na powierzchni: 
można , i to się stosuje dosyć często, wpuszczać ścieki do f i l ­
t ra w jednem miejscu; lecz wtenczas ma się rozumieć miejsca 
wlewu zamulą się prędzej niż inne. Z tego powodu powinien 
być i przy fi l t rach n a p e ł n i a n y c h u rządzony na l eży ty rozdzia ł 
ścieków, co zwykle robi się za pomocą żłobów drewnianych. 

D l a f i l t rów n a p e ł n i a n y c h trzeba b u d o w a ć szczelne zbior­
n ik i , w k tó re n a k ł a d a się m a t e r y a ł f i l t rujący. Budowa zbior­
n ików pociąga za sobą koszt stosunkowo duży; aby go zmniej­
szyć, m o ż n a śc iany zb iorn ików robić z n a s y p ó w ziemnych, 
wyk łada j ąc wnę t rze cienką w a r s t w ą betonową; w okolicach 
z odpowiednim gruntem można zbiorniki k o p a ć wprost w zie­
mi. W fil trach kropl is tych zbiorn ik i nie są konieczne, wystar­
cza w t y m razie spód nieprzepuszczalny. 

W ten sposób wybudowane f i l t ry nape łn i ane lub kro­
pi iste m o g ą oczyszczać ścieki bez zarzutu, nawet w razie gdyby 
te ostatnie by ły wprowadzane w stanie pierwotnym surowym. 
Wtenczas jednak f i l t ry z a t k a ł y b y się bardzo p rędko , odmó­
wi łyby dz ia łan ia i m u s i a ł y b y być odszlamowane i oczyszczo­
ne. To zaś poc iągnęłoby za sobą znaczne koszta. Wobec tego 
na leży ścieki p o d d a w a ć w s t ę p n e m u klarowaniu, k t ó r e oddzie­
la większą część grubszych zanieczyszczeń, tak, że f i l t rom 
okruchowym przypada ty lko zadanie wydzielenia del ikatnych 
substancyi zanieczyszczających. Takie urządzenia f i l t rów 
okruchowych dają najlepsze w y n i k i oczyszczania i najlepsze 
rezultaty pod wzg lędem gospodarczym. 

Urządzen ia do oczyszczania przygotowawczego zwykle 
składają się z trzech oddzielnych urządzeń: z poprzednio j u ż 
wspomnianej ko t l iny piaskowej, również wspomnianych krat 
i sit, oraz przestrzeni kia ruj ącej. K o t l i n a piaskowa stanowi zwy­
kle rozszerzenie i pogłębienie k a n a ł u doprowadza jącego ścieki; 
w niej za t r zymują się na dnie ciężkie grube domieszki: piasek, 
kości , o d ł a m k i węgla , o d ł a m k i kamieni, k a w a ł k i drewien 
i t. p. Wydalenie ciał , zatrzymanych w kotl inie piaskowej, 
odbywa się albo po Avstrzymaniu dz ia łan ia kot l iny , przez 
spuszczenio z niej wody i wydobycie zanieczyszczeń na rzę ­
dz iami ręcznemi , albo toż bez przerywania dz ia łan ia kotl in) ' , 
za pomocą cze rpaków. W pierwszym przypadku dla un ikn i ę ­
cia przerw w dz ia łan iu urządzają zwykle dwie kot l iny , j edną 
obok drugiej, w drugim wystarcza jedna kot l ina . 

') Por. Przegl. Techn. JSfi 23 r. b., str. 292. 

Kra townice i sita mają za zadanie oczyszczenie ścieków 
z większych ciał p ływających , mianowicie papieru, g a ł g a n -
ków, s łomy, drewien, k o r k ó w i t. p. M a t e r y a ł ) ' te zawisają 
na kratach lub opuszczają się przed niemi na spód. Wydale­
nie ich odbywa się również albo ręcznie za pomocą grabi, 
wideł, łopa t , albo mechanicznie. 

Z rozumia ł em jest, że ze wzg lędów hygienicznych powin­
no się u n i k a ć robó t ręcznych , za równo przy oczyszczaniu 
ko t l iny piaskowej jak i rjrzy sitach. P r z y m a ł y c h urządze­
niach jednak dz ia łan ie mechaniczne lub maszynowe wypadnie 
stosunkowo drogo, i nie m o ż n a będzie wyrzec się czynnośc i 
ręcznych . 

O ile pows ta ł e w ostatnich latach w Niemczech dążenia 
do wprowadzenia przy wydalaniu grubych ciał p ływających 
urządzeń mechanicznych wyłącznie są skierowane do zastą­
pienia pracy ręcznej , to dążenia te znalaz ły poklask wszyst­
k i ch rzeczoznawców. W ostatniej dobie jednak starają 
się s tosować sita do klarowania do pewnego stopnia ście­
ków,—mianowic ie s tarają się za pomocą sit wy łowić nie ty lko 
ciała p ływające , lecz również i pewną część m a t e r y a ł ó w zawie­
szonych szlamowatych, zwężając w t y m celu otwory krat 
i wp rowadza j ąc jednocześnie śc iąganie mechaniczne. Tego 
rodzaju dążenia nie mogą być jednak urzeczywistnione: krata 
może z a t r z y m a ć ty lko s ta łe ciała p ływające; ciała szlamowate 
rozpadają się w wodzie na drobne cząstki , częściowo wskutek 
mechanicznego roztarcia, częściowo wskutek napęczn ian ia 
przy wc i ągan iu wody przez m a s ę sz lamowatą; nawet i więcej 
s tałe substancye rozbijają się o k r a t ę i przechodzą przez nią; 
ciała p ływające składają się wyłączn ie z ziarn większych, 
m o ż n a je więc z pewnością z a t r z y m a ć k ra t ą z otworami 
20—bOmm. Przeciwnie, materye szlamowate nie m o g ą być 
wstrzymane nawet k ra t ą z otworami 2mm, lub będą wstrzy­
mane w nader nieznacznej ilości: jeżeli b a d a ć ścieki, k t ó r e 
przesz ły przez zupełnie g rubą k r a t ę , m o ż n a zauważyć , że 
przez k r a t ę nie p rzedos ta ły się ciała szlamowate większe 
niż 2 mm. 

Z drugiej strony urządzenia maszynowe oczyszczające, 
kratownice i sita, zas tępujące p racę ręczną, w p o r ó w n a n i u 
z pierwszymi propozycyami R I E N S O I I ' A dos ięgły znacznego 
udoskonalenia, mianowicie przy ruchomych kratownicach 
S O H N E P P B N D A H L ' A W Frankfurcie n. M . i przy n i ek tó rych i n ­
nych. Niestety jednak p r z y r z ą d y te są zbyt niedawno stoso­
wane, więc brak danych, czy i jak d ł u g o aparaty podobne 
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mogą skutecznie dzia łać i jakie są ich. koszta u rządzen ia 
i dz ia łania . 

W osadnikach k la ru jących wydzie la się większa część 
ciał zawieszonych. Ciała te, jedynie tworzące szlam, znajdują 
się w wodzie w stanie drobno roztartym i podzielonym, wiel­
kości lmm i poniżej . Dzia łanie o sadn ików do k larowania 
polega na w y w o ł a n i u mechanicznego opadania ciał zawieszo­
nych, wskutek zmniejszenia prędkości wody do k i l k u mmjsek. 
Osadniki do klarowania buduje się jako zbiorn ik i (baseny), 
studnie lub wieże. W zbiornikach k la ru jących p łyn ie woda 
w k ierunku mniej więcej poziomym, w studniach i wieżach k la ­
ru jących pros topadło , w kierunku z w r ó c o n y m od dołu do gó ry . 

Co się tyczy wielkości zb io rn ików i studzien, to w A n g l i i 
np. p a ń s t w o w e u r z ę d y nadzorczo wymaga ją takiej objętości , 
żeby w nich mog ła się pomieścić w ciągu doby ca łkowi ta ilość 
o d p ł y w ó w przy suchej pogodzie. O ile jest odpowiedniem 
budowanie osadn ików możl iwie dużych , to znowu takie żą­
danie jest zbyt w y g ó r o w a n e . Doświadczen ie wskazuje, że 
nawet przy na jwiększych i najobszerniejszych osadnikach 
k la ru jących można wydzie l ić zaledwie cokolwiek więcej 
n iż 8 0 $ wszystkich nierozpuszczalnych ciał zawieszonych,— 
lecz ten sam w y n i k m o ż n a o t r z y m a ć przy znacznie mniejszej 
objętości osadn ików: p o d ł u g doświadczen ia B B E D T S C H N E I D E R ' A 
wystarcza w zupełności objętość, zawierająca trzecią część 
o d p ł y w ó w w suchą pogodę ; zadawala jąc się zaś mniejszym 
stopniem oczyszczenia, można przyjąć jeszcze mniejszą ob­
ję tość . 

P rzy jąwszy objętość ca łkowi tą m o ż n a dowolnie w y b r a ć 
wymia ry pojedynczych zb iorn ików i studni. Przy tem trzeba 
zwrócić u w a g ę , żeby woda przy dz ia łan iu osadn ików nie mia ł a 
większych p rędkośc i niż 8 — l O mmjsek. D l a zb io rn ików otrzy­
muje się stąd na jwiększą d ługość 5 0 — 6 0 «i. Ze wzg lędów 
praktycznych g łębokość zb io rn ików wynosi nie mniej niż 0 , 6 0 m 
i nie więcej niż 2 , 0 m. Studnie i wieże o t rzymują zwykle g łę ­
bokość nie mniejszą niż Am. P o d ł u g S T E U E R N A G L ' A Z K o l o n i i 
jest zupełn ie odpowiedniem przyjęcie głębokości osadnika przy 
dop ływie stosunkowo duże j , zmniejszając ją przy odpływie . 
B K K D T S C H N E I D E R przyznaje s łuszność t y m pi"opozycyom. 

Pod wzg lędem dz ia łan ia niezaprzeczenie lepsze od f i l ­
t r ó w z wieżami i s tudniami są f i l t ry zbiornikowe, a to z na­
s tępujących wzg lędów. 

W czasie dz ia łan ia na leży un ikać wszelkich ws t r ząśn i eń 
p rądu ; strumienie wody powinny p rzep ływać przez zbiorn ik i 
i studnie równoleg le i z j e d n a k o w ą prędkością . Cel ten osiąga 
się najlepiej przez urządzenie p rze l ewów poziomych. P r z y 
studniach i wieżach urządzić podobnych prze lewów nie można ; 
również nie m o ż n a u s t a w i ć stosowanej w zbiornikach z bardzo 
dobrym skutkiem p ł y t y w końcu w y p ł y w u , zanurzonej w wo­
dzie na 2 0 — 3 0 cm i służącej do zatrzymania w osadnikach 
t. zw. warstwy n a p ł y w o w e j , tworzącej się z czasem na po­
wierzchni wody. B u d o w a zb io rn ików jest prostsza niż budo­
w a wież i studzien, więc wymaga mniejszych kosz tów przy 
jednakowej zawar tośc i . Kla rowanie w zbiornikach jest prost­
szo i dos tępnie jsze niż przy studniach i wieżach . 

Najtaniej wypadnie urządzenie zb iorn ików, gdy można 
je za łożyć ca łkowic ie lub częściowo poprostu w gruncie i ścia­
ny boczne w y k o n a ć z grobel ziemnych lub ze skarpami. 
W tych wypadkach dostatecznem będzie wyłożenie spodu 

i ścian w e w n ę t r z n y c h w a r s t w ą be tonową o g rubośc i 5 — 8 cm. 
P o d ł u g pog lądów p a n u j ą c y c h w A n g l i i , zb iorniki k la ru­

j ą c e — studnie i wieże należą tam do w y j ą t k ó w — powinny 
s łużyć nie ty lko do oddzielenia szlamu, lecz r ówn i e ż baktorye 
anaerobowe powinny oddz ia łać w nich na części organiczne 
i p rzerobić je w ten sposób, żeby był zapewniony dobry sku­
tek w fi l trach okruchowych. P o n i e w a ż jednak już stwierdzi­
l i śmy powyże j , że przy stosowaniu f i l t rów okruchowych 
można się wogóle obyć bez uprzedniego oczyszczania w osa­
dnikach, nie będz iemy się dłużej zastanawiali nad tą kwe tyą . 
Lecz przez to nie utrzymujemy, żc w osadnikach niema ba-
kteryi , i że to bakterye nie działają w nich na ciała organicz­
ne, mianowicie na ciała organiczne szlamu, i nie rozkładają 
ich. R ó w n i e ż nie zatrzymujemy się nad k w e s t y ą o ilo i j ak 
daleko w p ł y w a pokrycie lub niepokrycie o s a d n i k ó w na sku­
tek oczyszczania : ) . 

') Ze względów klimatycznych bezwarunkowo potrzebne jest 
prz3'krycie osadników u nas. Przyp. antom. 

Bardzo kosztowne domieszki chemikali i : wapna, siarcza­
nu żelaza, a ł u n u żelaznego i t. p. wogóle nie pomaga ją proceso­
w i klarowania śc ieków miejskich. T y l k o gdy w ściekach 
znajdują się roztwory chemiczne, k tó re nie powinny w nich 
się zna jdować , ze wzg lędu na i ch późniejsze oddz ia ływan ie 
w otwartych rzekach, lub takie, k t ó r e b y oddz ia ływa ty szko­
dl iwie na sam skutek klarowania lub oczyszczania, to dodatek 
odpowiednich chemikal i i przed wejściem ścieków do osadni­
k ó w klaru jących jest uzasadniony. 

Jeże l i w osadnikach k la ru jących z biegiem czasu zbierze 
się pewna ilość szlamu, to trzeba go wypuśc ić . Czynność ta 
odbywa się w wieżach i studniach codziennie, przez otwarcie 
za tworów, ustawionych w na jn iższych miejscach. W zbior­
nikach k la ru jących zwykle wypompowuje się wierzchnie 
warstwy stojącej wody znowu do k a n a ł u doprowadza jącego 
ścieki i ty lko spuszcza się dolne warstwy, w k t ó r y c h się znaj­
duje g ł ó w n a masa szlamu. Opróżnienie jest koniecznem, jak 
ty lko w o d p ł y w a c h z osadnika pokażą się czarne zbite gru-
zełki szlamu. 

Po tem zboczeniu powracamy n a p o w r ó t do f i l t rów okru­
chowych. Dzienne obciążenie f i l t rów jest rozmaite, zależnie 
od tego, czy ścieki by ły uprzednio sklarowane w odpowiednich 
urządzeniach jak powyżej podano, czy też nie, i zależnie od 
stopnia uprzedniego klarowania. Jeże l i oczyszczenie wstępne, 
by ło przeprowadzone zasadniczo, to można f i l t ry n a p e ł n i a n e 
wype łn i ać dwa razy dziennie i przytem początkowo o t r zymać , 
jako sp rawność f i l t rów, 0 ,6 m3 wód śc iekowych na 1 m 2 po­
wierzchni f i l tra; biorąc jednak pod uwagę , że f i l t ry nape łn i ane 
powinny być bezczynne jeden dzień na tydzień, otrzymamy 
tylko 0 ,5 ml na 1 m2 powierzchni. P o d łuższem dzia łaniu zamu­
laj ą się okruchy coraz więcej i zmniejsza się ich zdolność przyj­
mowania ścieków. P o d ł u g doświadczeń , wykonanych w urzą­
dzeniach p r ó b n y c h na polach i rygacyjnych charlottenburskich, 
zdolność ta zmniejsza się po roku o 10%, po d w ó c h latach 
o 20%, po trzech latach o 4 0 $ i po czterech o 6 0 Zdaniem 
B R E O T S C I I N E I D E R ' A nie m o ż n a ze wzg lędów praktycznych 
zmniejszać zdolności przjyjęcia więcej niż o 60',,; powstaje więc 
po pierwsze, konieczność oczyszczania ok ruchów co najmniej 
po 4- ch latach dz ia łan ia f i l t rów i po drugie, konieczność zmniej­
szenia poprzednio obliczonej sp rawnośc i f i l t rów okruchowych 
przecięciowo o 3 0 ^ . S tąd wypada więc obliczać f i l t ry nape łn i ane 
na wyda jność nie większąniż 0 , 4 / H 3 ścieków na 1 m2 powierzch­
n i . P r z y fi l trach kroplistych, p o d ł u g dotychczas nie potwierdzo­
nych doświadczen iem przypuszczeń , oczyszczanie o k r u c h ó w 
z biegiem lat nie jest konieczne, g d y ż zebrany szlam w stanie 
przerobionym w y m y w a się śc iekami oczyszczonymi. Jeże l i tak 
jest rzeczywiście , to, p o d ł u g przeprowadzonych doświadczeń , 
jest moż l iwem oczyszczenie codzienne 0,7m* śc ieków na lm3 

m a t e r y a ł u okruchowego. S tąd widoczną jest wyższa spraw­
ność f i l t rów kropl is tych w p o r ó w n a n i u z f i l t rami nape ł ­
nianymi. 

Przechodzimy teraz do sposobu oczyszczania przez na­
wadnianie. "Wobec szczegółowego opisu oczyszczania za po­
mocą f i l t rów okruchowych, w k ró tkośc i ty lko się przy n im 
zatrzymamy, p'onieważ, po pierwsze, sposób nawadniania jest 
już od dawna w y p r ó b o w a n y i znany, i po drugie, jak j uż wspo­
mniano, zasadniczo podobny do sposobu f i l t rów kropl is tych, 
z tą jedynie różnicą, że m a t e r y a ł wype łn ia jący sk łada się 
z z iarn małe j wielkości, przez co z jednej strony jest utrudnio­
ny dos tęp świeżego powietrza, z-drugiej strony zaś powstrzy­
mane będzie porywanie przerobionych cząstek szlamu przy 
przenikaniu wody przez m a t e r y a ł nawadniany. Również 
wskutek m a ł y c h ziarn gruntu nawadnianego będą zatrzymane 
bakteryo w znacznie w iększym stopniu, niż w fi l trach okru­
chowych. Jeże l i przy nawadnianiu u ł a t w i m y dos tęp powietrza, 
to, jak zosta ło stwierdzono przez wszystkich rzeczoznawców, 
otrzymamy jeszcze dokładnie jszo oczyszczenie ścieków niż 
w fi l trach okruchowych. Nawadnianie odróżnia się t akże od 
f i l t rów okruchowych przez to, żo materye użyźniające, jakie 
zawierają ścieki, jako to: azot, kwas fosforowy, potas i t. p., są 
jednocześnie s p o ż y t k o w y w a n e do celów gospodarstwa rolnego. 
A więc sposób nawadniania m o ż n a z c h a r a k t e r y z o w a ć jako 
gospodarstwo intensywnie prowadzono, przy k t ó r e m roś l iny 
zużywające azot (jak burak i trawa), bujnie się chowają. 

Obliczono, że otrzymuje się najlepszą rośl inność, jeżeli 
na pola irygacyjne dziennie oddaje się nie więcej niż 10m3 

ścieków na 1 ha; K Ó N I G Z Munster w y w n i o s k o w a ł s tąd, żo dla 
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otrzymania dok ładnego oczyszczenia ścieków w dobrze prze­
wietrzanym gruncie nie m o ż n a dos t a rczać więcej niż 20 m3 na 
ha, co odpowiada 200 m i e s z k a ń c o m . W o g ó l e s tara ją się, nie 
wiadomo czy na podstawie tego źródła , ażeby na każdych 
250 mieszkańców, t. j . n a 2 5 m 3 ścieków, p r z y j m o w a ć nie mniej 
niż 1 ha pola irygacyjnego. Doświadczen ie jednak w y k a z a ł o , 
ża na dobry piasczysty grunt m o ż n a bez t rudnośc i o d d a w a ć 
dziennie 50 m3 ścieków, przyczem będzie oczyszczenie dosta­
teczne i gospodarcze spoży tkowan ie zadawalnia jące . Wogó le , 
nie zważając na spoży tkowan ie gospodarcze, k tó re jest bądź 
co bądź w sprawie oczyszczania ścieków kwestya podrzędną , 
m o ż n a przy t. zw. „f i l t racyi gruntowej przerywanej" o wiele 
dalej iść z obciążeniem r o l i . 

Wszys tk ie powyższe l iczby są podane w przypuszczeniu, 
że ścieki będą oddawane na pola nawadniane w stanie suro­
w y m , uwolnione jedynie przez kra ty i kot l iny piaskowe od 
grubych ciał p ływa jących i opadających. Widocznem jest, 
że m o ż n a na pola nawadniane o d p r o w a d z i ć znacznie większe 
ilości ścieków bez szkody dla r ezu l t a tów gospodarczych lub 
rezu l t a tów oczyszczania, jeżeli ścieki podlegną w s t ę p n e m u 
oczyszczeniu w osadnikach k laru jących , k t ó r e odciągną znacz­
ną część ciał zawieszonych. Można spo tkać w nowszych 
czasach pola nawadniane, k t ó r e korzys ta ją z tego ś rodka po­
mocniczego tak samo jak i f i l t ry okruchowe. T y m sposobem 
udaje się p r a w i d ł o w e oczyszczanie sposobem nawadniania 
na 1 ha dziennie 100 H I 3 , t. j . śc ieków od 1000 mieszkańców, 
a przy f i l t racyi przerywanej więcej niż 200 mz, t. j . śc ieków od 
2000 mie szkańców (przypuszcza jąc grunt dobrze przewietrza­
ny, t. j . piasczysty). P o n i e w a ż przy sposobie nawadniania 
koszta wyzysk iwan ia nie odgrywa ją żadnej ro l i , tjdko koszta 
urządzenia , te zaś znajdują się w prostym stosunku do A v i e l -

kości obszarów nawadnianych, to się wyjaśn i , że ogólne 
koszta nawadniania bardzo się zmniejszą przez wybudowanie 
u rządzeń k la ru jących . W k a ż d y m razie wysuwa się przytem 
naprzód sprawa szlamu, na k tórą zresztą przy nawadnianiu 
m o ż n a nie zwracać uwagi , g d y ż szlam na powierzchni gruntu 
będzie zniszczony pod w p ł y w e m powietrza i s łońca, lub stra­
wiony przez roś l iny . 

Inspektor budownictwa w Poznaniu, W U L S C H , zapropo­
n o w a ł , dla uniknięc ia kosz tów urządzen ia pól nawadnianych, 

odprowadzanie ścieków w celach użyźn ian ia g r u n t ó w sposo­
bem t. zw. „ s i k a w k o w y m " . Sposób ten skutecznie by ł zasto­
sowany do uprzątnięcia na pola dominium E d w a r d części za­
war tośc i kloacznych w Poznaniu . Ścieki odprowadza się na 
grunta 1'olne za pomocą podziemnych rur, p racu jących pod 
c iśnieniem i rozga łęz ia jących się wielostronnie. N a rurach 
mają być ustawione co kilkaset m e t r ó w hydranty; do hy­
d r a n t ó w będą p r z y ś r u b o w y w a n e w razie potrzeby cienkie 
rury , odprowadza jące ścieki na odpowiednie miejsce. N a 
końcu p rzenośnych rur bocznych woda będzie w y t r y s k a ł a 
przez węże na pola, lecz ty lko w granicach, jakie będą po­
trzebne do nawożen ia rol i i uprawy rośl in . Ten spo­
sób jest jedynie nawadnianiem, przy k tó rym gospodarstwo 
rolne jest wysun ię t e na pierwszy plan i powierzchnia rolna 
musi być znacznie większa. L w i a część oszczędności , k tó re się 
otrzyma przy sposobie s ikawkowym przez to, że powierzch­
nia g run tu nie potrzebuje osobnego przygotowania, zosta­
nie jednak z u ż y t a na konieczne powiększenie p rzewodów, 
k t ó r e ze wzg lędów praktycznych muszą pos iadać stosunko­
wo duże średnice, oraz będzie poch łon ię ta przez koszta po­
większonego personelu eksploatacyjnego. P o d ł u g zdania 
W U L S C H ' A obszary natryskowe nie potrzebują być własnością 
gminy miejskiej; mogą one pozos tać nadal własnością pry­
watną, lecz przez zawarcie d ługo le tn ich u m ó w z pojedynczy­
m i właścic ie lami, lub w s p ó ł k a m i , za łożonymi w tym celu, 
będą ustalone obustronne prawa i obowiązki i gmina miej­
ska będzie mia ł a zabezpieczone odprowadzanie ścieków *). 

Mają na widoku wprowadzenie sposobu sikawkowego 
na p róbę w W r o c ł a w i u . (C. d. n.). 

') Opis urządzenia, z powodzeniem zastosowanego do użyźn ia ­
nia ziemi gnojówką, najpierw w hrabstwie Dorset a potem w innych 
hrabstwach A n g l i i , podany jest w dziele L . de Lavergne: „Obraz go­
spodarstwa wiejskiego w A n g l i i , Szkocyi i I r landyi" , wydanem w t łu­
maczeniu polskiem w Warszawie w r. 1861. Koszta urządzenia rur 
i pomp podaje Lavergne na 100 f ranków na ha przy użyciu rur g l i ­
nianych i około 250 franków przy użyciu rur żelaznych lanych. Do­
rosły mężczyzna z pomocnikiem mogą tym sposobem n a g n o i ć przez 
dzień 2 ha. Do celów gospodarstwa wystarcza pod ług Lavergne'a 
polewanie pól tylko 10 lub 12 razy na rok, gdyż rośliny nadzwyczaj 
ła two przyswajają sobie nawóz, rozcieńczony i spadający w postaci 
deszczu. lxrzyp. red. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
W ę d r o w a n i e s z y n . 

W torach z szyn stalowych na pok ładach drewnianych zapo­
biega s ię obecnie w ę d r o w a n i u szyn p rzeważn ie albo przez nadanie 
łubkom odpowiedniego ksz ta ł tu , albo też przez umieszczanie przy 
p o d k ł a d a c h , znajdujących s ię w pobl iżu ś r o d k a ogniwa torowego, 
już to ką town ików przynitowanych do stopy szyny, już to zetowni-

Rys . l . R y s . 2. 

ków, połączonych sworzniami /, szyjką szyny. J e d n a k ż e obarczanie 
ł u b k ó w i innych części sk ł adowych złącza pracą przec iwdzia łan ia 
podłużnemu przesuwaniu się szyny uznano za n iewłaśc iwe , a otwory, 
wywiercane dla sworzni w celu przytwierdzenia ze towników, ką to ­
wn ików i t. p. osłabiają nadmiernie sz3rnę, tak, że na tych drogach 
żelaznych niemieckich, na k tó rych tego rodzaju urządzenia są zasto­
sowane, zauważono, iż szyny pękają najczęściej w miejscach osłabio­
nych przez takie otwory. 

A ż e b y tym niedogodnościom zapobiedz, zaleca inż. p. D O K P -
M U L L E B w Akwizgran ie urządzenie własnego pomysłu , stosowane 
już od sierpnia 1902 r. z dobrym skutkiem na l iniach: A k w i z g r a n -
Dusseldorf i Kolonia-Herbestahl , a k tó re , w e d ł u g zapewnień wyna­
lazcy, jest tańsze aniżeli inne równie skuteczne urządzenia . Urzą­
dzenie to, umieszczane przy p o d k ł a d a c h pośrednich i nie wymaga jące 
os łabiania szyn przez wywiercanie 
o tworów, s k ł a d a s ię g łównie ze 
sponki opaskowej rt (rys. 1 i 2) 
z żelaza zlewnego, 4 cm szerokiej 
i 18 mm grubej, ksz ta ł tu s iod łowa-
tego, z pochyleniami od spodu 1 : 5, 
nasuwanej na s topę szyny i z za­
kl inowania , umieszczonego w tem sio­
dle, pod spodem szyny, a złożonego 
z k l ina le (rys 1 i 3) i k locków s. T e 
k lock i przy zabijaniu k l ina rozsuwa­
ją się, wskutek czego części gó rne 
sponki przyciskają się szczelnie do 
wierzchu stopy szyny. O ł ó w k a k l ina 
prze na p o d k ł a d k ę , lub gdy p o d k ł a d ­
k i niema—wprost na p o d k ł a d . W ra­
zie rozluźnienia się zaklinowania, • 
można je p rzywróc ić do stanu pierwotnego przez k i l k a ude rzeń 
młotem w części gó rne o o sponki . 

Zależnie od pochylenia i na tężen ia ruchu zak łada się 4 — (i 
par takich sponek na ogniwo 12-metrowe toru. 

P e w n ą n iedogodność tego urządzenia widzimy w tem, że na­
suwanie sponek na stopy szyn, leżących w torach, jest utrudnione, 
wymaga bowiem wyjęcia szyny. J e d n a k ż e inż. p. D O R P M U L L E K 

R y s . 3. 
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zapewnia, że na powyżej wspomnianych drogach żelaznych wyjęcie a partya, złożona z 8-iu robo tn ików, może z a o p a t r y w a ć w sponki 
szyny 12-metrowej, odwrócen ie tejże, nasunięc ie 6-ciu sponek i pono- dziennie 180 m toru. , / . Hlp. 
wne założenie szyny w tor uskuteczniano w czasie 10-ciu minut, (Zt. d. V . d. L , .Nu 49 r. z., str. 1852). 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 
Z Towarzystwa Politechnicznego wc Lwowie . W sali fizyki 

Poli techniki Lwowskiej wygłos i ł st. inż. dróg żel. pańs tw, p. Hen­
ryk Machalski w d. 5 i 12 b. m. nader zajmujący odczyt 

„0 telegrafii bez drutu''. 
N a wstępie wyjaśn i ł prelegent hipotezę Maxwelł 'a , na której 

oparty jest system Marconi'ego telegrafowania bez drutu. W e d ł u g 
zapatrywania dawniejszych fizyków, elektryczność pows tawała tylko 
w t. zw. przewodnikach, t. j . p rzeważnie w metalach, a pośredni­
ctwa innych ciał nieprzewodzących, zwanych izolatorami, otaczających 
przewodniki, nie umiano sobie dokładnie wy t łumaczyć . Wiadomo 
np., że jeżeli dwie p ł y t y metalowe, równoległe do siebie, a rozdzie­
lone tylko cienką w a r s t w ą powietrza, jako izolatorem, na ł adu jemy 
różnoimiennemi elektrycznościami (t. j . ujemną i dodatnią) , a nas tęp­
nie obie zewnętrzne powierzchnie p ły t połączymy z sobą dobrym 
przewodnikiem, to przez ten przewodnik przejdzie prąd k ró tko t rwa ły 
i nastąpi rozbrojenie. Otóż rozliczne doświadczenia wykaza ły , że 
przy rozbrajaniu izolator, czy l i t. zw. środowisko dielektryczne, od­
grywa pewną rolę. Żadna jednak z dawnych teoryi zjawisk, odby­
wających się w tem środowisku w czasie rozbrojenia, objaśnić nie 
umiała. W e d ł u g wspomnianej hipotezy Maxwel l ' a zjawiska te nie 
są czem innem, jak również prądami, ale innego rodzaju; wyjaśnić 
to można na nas tępującym przykładzie . 

Jeżel i zwijamy sprężynę, natrafiamy na opór coraz większy, 
rosnący dopóty, dopóki nie nastąpi r ó w n o w a g a między oporem sprę­
żyny i siłą działającą. Gdy siła wreszcie przestanie działać, spręży­
na wskutek swej elastyczności oddaje pracę, spotrzobowaną na od­
kształcenie. P r z y p u ś ć m y teraz, że przesuwamy w wodzie jak ieś ciało, 
które również doznawać musi oporu, zależnego od prędkości przesu­
wania. Opór ten nie zmienia się, jeżel i prędkość będzie stała; lecz 
gdy siła przestanie działać, cała praca wydana zamienia się w cie­
pło wskutek lepkości wod3'. Rozróżniamy przeto dwa rodzaje oporu, 
t. j . opór elastyczności i lepkości; z nich pierwszy charakteryzuje 
środowisko dielektryczne, a drugi przewodniki. Stąd rozróżniamy 
także dwa rodzaje prądów, a mianowicie: 

1) W środowiskach dielektrycznych cząsteezki elektryczne mo­
gą się przesuwać tylko na małą długość, zależną od natury ciała; 
a ponieważ działanie elektryczności wskutek przeciwdziałania ela­
styczności ustaje już po bardzo k ró tk im up ływie czasu, więc prądy 
w środowisku dielektrycznem [zwane przez Maxwel l ' a prądami prze­
sunięcia (deplacement)] t rwają bardzo kró tko . Innemi s łowy rzecz 
tak się przedstawia, jak gdyby prądy przesunięcia zwijały całe 
mnós two maleńkich sprężynek. P r ą d y te ustają po nastąpieniu ró­
wnowagi elektrostatycznej i powstają powtórnie , gdy sprężynki 
znów się mogą odwinąć. Jeś l i przekroczymy gran icę elastyczności, 
spręŻ3'nki się łamią i mamy wtedy zjawisko nag łego rozbrojenia. 
Tak więc w każdym punkcie pola elektrycznego natężenie tegoż pola 
nie jest niczem innem, jak przeciwdzia łaniem elastycznem cząste­
czek elektryczności , odchylonych od ich pierwotnego położenia. 

2) Przeciwnie rzecz się ma z przewodnikami, w k tó rych elek­
t ryczność nie napotj'ka innej przeszkody, prócz oporu podobnego do 
tarcia. W przewodnikach mamy prąd przewodnictwa, t rwa jący tak 
długo, jak d ługo działa pobudzająca go siła elektromotoryczna, 
a praca wykonana nie jest, jak w poprzednim wypadku, nagroma­
dzona w postaci energii potencyalnej, ale przeobraża się w przewo­
dniku w ciepło. 

W e d ł u g dalszych w y w o d ó w Maxwell 'a , każde przesunięcie 
w środowisku dielektrycznem wywołu je prąd w przewodniku i na 
odwrót, prąd, powsta jący w przewodniku, wytwarza przesunięcia w śro­
dowisku dielektrycznem. Te oba rodzaje prądów są od siebie nie-
rozdzielne i jeden bez drugiego istnieć nie może. Środowisko die­
lektryczne składa się, wed ług Maxwell 'a , z komórek napełnionych 
elektrycznością, układających się, wskutek przesunięcia, w pierścienie 
i tworzących obwody kół, prostopadłych do przewodnika, przyczem 
wspólny środek tych kół znajduje się na przecięciu płaszczyzny rze­
czonych obwodów z przewodnikiem. 

Żelazo miękkie ma te same własności co i inne ciała dielek­
tryczne, z tą tylko różnicą, że na tę samą objętość przypada znacz­
nie więcej komórek elektrycznych. Jeże l i zatem umieśc imy na kar­
tonie poziomym opiłki, a przez środek kartonu przewleczemy drut 
pionowo i przepuścimy przez ten drut prąd elektryczny, to, wstrzą­
sając lekko kartonem z dołu, zobaczymy, że opiłki układać się będą 
w pierścienie współśrodkowe, k tóre wyżej opisano. Przepuszczając 
przez drut prąd zmienny, zauważymy, że prąd ten wywołu je 
w środowisku dielektrycznem przesunięcia, t akże naprzemian w kie­
runkach przeciwnych, rozszerzające się coraz dalej i dalej z prądko-
ścią skończoną; jak badania wykaza ły , prędkość ta r ówna jest pręd­
kości świa t ła . Przesunięcia tworzą więc fale, podobne do fal świa­
tła, — z czego Maxwel l wysnu ł wniosek, że fale świet lne i elek­
tryczne są jednakowego pochodzenia, a jodynie różnicę stanowi 
częstość drgania, czyl i ilość d rgań na sekundę. Ilość d rgań świa­
t ła żółtego, s tanowiącego środkową część widma świet lnego, wy­
nosi np. 600 milionów na j e d n ą milionową część sekundy, pod­
czas gdy u prądu dynamomaszyn, używanych w przemyśle, nie 
przekracza 100 okresów czyl i d rgań na sekundę. Mimo tej olbrzy­
miej różnicy prędkość rozchodzenia się fal świe t lnych i elektrycz­
nych jest ta sama i wynosi około 300000 km (sek.; prędkość ta zależy 

tylko od właściwości środowiska i równa się ilorazowi z długości 
fal przez czas trwania jednej fali, czyl i im prędsze są fale, tem dłu­
gość ich jest mniejsza. Pon ieważ najmniejsza ilość d r g a ń świet l ­
nych jest większa bez porównania od ilości uajprędszych d rgań elek­
tromagnetycznych, przeto fale elektromagnetyczne nie wywiera ją 
j u ż dzia łania na organa naszego wzroku, mając zresztą te same wła­
sności, co fale świet lne. 

Celem sprawdzenia tożsamości falowania elektromagnetycznego 
i świet lnego przeprowadził Hertz, prof. uniwerstytetu w Karlsruhe, 
w latach 1888 i 1889 wszechstronne doświadczenia, wytwarza jąc moż­
liwie najkrótsze fale elektromagnetyczne. W tym celu używał sil­
nego induktora, zwanego przyrządem Ruhmkorff'a, k tórego g łówna 
cewka, zasilana baterya elektryczną, wy twarza ł a prądy przerywane, 
przeobrażane następnie przez cewkę wtórną na wysokie napięcie. 
Końce tej cewki wtórnej połączono z dwiema p ły tami lub kulami 
metalowemi o wielkiej pojemności, rozsuniętemi od siebie na odległość 
około 2 m. Od tych płyt , względnie kul , prowadzi ły dwa druty, k t ó ­
rych końce opatrzone by ły małemi kulkami , s tanowiącemi tak zwany 
lakiernik, a znaj duj ącomi się w bardzo m a ł y m odstępie od siebie Pod­
czas działania przyrządu Ruhmkorf fa ładowały się obie kule elektrycz­
nościami różnoimiennemi, a gdy napięcie wzrosło dostatecznie, nas tę­
powały rozbrojenia oscylacyjne, t. j . o falach różnej długości, zależnej 
od pojemności p ły t i własnej ińdukcyi w obwodzie prądu. (Pod poje­
mnością rozumieć należy stosunek ilości nagromadzonej elektryczności 
do jej potencyału , a objawy indukcyi własnej są podobno do zmian 
ruchu ciał wskutek ich bezwładności . Wie lkość pojemności i induk­
cy i własnej zależna jest natomiast od kszta ł tu i rozmiarów przewodnika). 

Z a pomocą opisanego urządzenia Hertz o t rzymywał fale o d ługo­
ści k i lku metrów, a przy podjętych doświadczeniach, przy k tórych uży­
wał różnych przyrządów pomocniczych, s twierdzi ł , że odbijanie się fal 
elektromagnetycznych, jako też ich za łamywanie się, uginanie i polary-
zacya, odbywa się wed ług tych samych praw, jakie są stwierdzone dla 
fal świet lnych, z tą tylko różnicą, że z powodu znacznej długości 
fal elektromagnetycznych, w y n i k i są nieco odmienne, np. drzewo 
suche, mury i t. p. są dla fal elektromagnetycznych przepuszczające, 
a uginanie się jest znacznie większe, jak przy falach świe t lnych . 
Z tej przyczyny zjawiska tego rodzaju są więcej zbliżone do zjawisk 
akustycznych. 

Pomimo tych znakomitych postępów w wytwarzaniu fal elek­
tromagnetycznych i zbadaniu ich własności , nie można było na razie my­
śleć o praktycznem ich zastosowaniu do telegrafii bez drutu, gdyż 
brak było jeszcze prz3 'rządu dostatecznie czułego, k tó ryby oddziały­
wał na fale w dal przeniesione. T a k i przyrząd, bardzo czuty, zbudo­
wał dopiero fizyk francuski Branly, korz3 'stając z doświadczeń prof. 
Calzecchi-Onesti. podejmywanych z opi łkami metalowymi. Przekonał 
się on mianowicie, że iskra elektryczna, nawet z większej odległości, 
wystarczała , aby opiłki metalowe, zawarte w rurce szklanej i stłoczo­
ne nieco wałeczkami metalowymi, zamienić w dobre przewodniki, 
podczas gdy po wstrząśnieniu opiłków, przewodnictwo ustaje. FiZyk 
Lodge zwrócił u w a g ę na możliwość zuży tkowania tej własności opił­
ków jako przyrządu wskazującego, t. j . indykatora fal elektiwoznyoh. 
W e d ł u g niego opiłki układają się pod działaniem fal w ten sposób, 
że następuje między n imi pewna spójnia, potrzebna do przepuszczenia 
prądu, — dlatego nadał on rurce Branly'ego nazwę k ilicreru, czyl i po 
polsku „spójnika", podczas gdy sam Bran ly zalecał nazwę „radiokon-
duktora" (nazwa ta nie p i ^ j ę ł a się). 

Zdolność koherera do przepuszczania prądu stwierdził Popów, 
prof. szkoły marynarki w Kronsztadzie, k tóry używa ł tego spójnika 
do badania i zapiS3Twauia wyładowując3 rch się prądów atmosfeiyez-
nych i w t3'm celu łącz3'ł jeden koniec spójnika z pionow3 rm drutem 
odgromnika, drugi zaś koniec z ziemią. Oba końce spójnika (elektro­
dy) połączone b y ł y nadto z przenośnikiem i baterya. Drugi obieg 
prądu zawierał dzwonek z baterya wtórną, a w odgałęzieniu nadto 
prz3'rząd zapisujący. Przy tem urządzeniu u '3 'woływały fale atmosfe­
ryczne elektryczności , przechodzące przez drut odgromnika i spójnik 
do ziemi, zespojenie proszku rurki Brantyego (spójnika), wskutek cze­
go baterya przenośnika zaczynała działać, a kotwicę tegoż przyciągał 
elektromagnes. Równocześnie drążek przenośnika w y t w a r z a ł styk 
bateryi wtórne j w dwócli obiegach prądu przez dzwonek i przyrząd 
zapisujący, przez co przyciągały się kotwico t3'ch dwóch przyrządów, 
przyrząd zapisująiry robił odpowiedni znak na pasku, a równocześnie 
pałeczka dzwonka, uderzając o rurkę spójnika, w3'wol3 'wala jego od­
spojenie dla następnego sygna łu . 

Prace wymienionych fizyków nad prądami falowymi i doświad­
czenia Ilertz'a, podjęte g łównie w celach naukowych dla stwierdzenia 
teoryi Maxwell 'a, da ły początek do wynalezienia telegrafu bez drutu, 
mającego w praktyce dzisiejszej tak doniosłe znaczenie. 

Przechodząc do ogólnego opisu stacyi telegrafu bez drutu, pod­
niósł prelegent, że Marconi był pierwszym, k tóry za pomocą fal Hertz 'a. 
w r. 1896, będąc jeszcze słuchaczem uniwersytetu w Bolonii , wykona! 
urządzenie takiego telegrafu. Stacya odbiorcza urządzona była na 
wzór przyrządu Popowa, zaś stacya wysyłająca składała się z oscy­
latora (iskiernika), zasilanego cewką indukcyjną przyrządu Rul im-
korffa. W ł a s n y m pomysłem Marconi'ego, b3'ła t. zw. nutriom, czyl i 
drut pionowy, podobiy do konduktora stacyi odbiorczej, k tó ry uzu­
pełniał powyższe urządzenie. Drut ten wychodzi ł od jednej z kulek 
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iskiernika, k tórego druga kulka była połączona z ziemią. Nadto 
w obiegu prądu cewki głównej Ruhmkorffa i bateryi włączony był 
klucz Morse'a Działanie jest następujące: jeżeli przyciśniemy drążek 
klucza Morsc'a, zamykamy przez to obieg dla prądu bateryi a przy­
rząd Rnmkorf fa zaczyna, działać. W cewce wtórne j powstają prądy 
indukcyjne prędko po sobie następujące i ładują oscylator. Gdy na­
ładowanie stanie się dość silne, następuje falujące rozbrojenie iskier­
nika, tudzież wytwarza ją się w antennie fale, czy l i p rądy zmienne. 
Według poprzednio opisanej teoryi AIaxwell'a, p rądy te w antennie, 
wywołując oscylacye w środowisku dielektrycznem, otaczającem antennę, 
tworzą fale magnetyczne w obwodach kół wspólśrodkowyoh, prosto­
padłych do antenny, rozchodzące się coraz dalej i dalej, aż do an-
tenny stacyi odbiorczej; tam wywołu ją one oscylacye podobne do 
osc3'lacyi pierwszej antenny. Pod działaniem tych oscylacyi spój­
nik włączony w an tennę staje się dobrym przewodnikiem, przez co 
bateryą przenośnika zaczyna działać. Drążek przenośnika, a zarazem 
kotwice dzwonka i p rzyrządu Morse'a (przez powstanie styku, o któ­
rym była mowa przy przyrządzie Popowa) zostaną przyciągnięte, 
rylec Morse'a wyciska na pasku znak, poczem zaraz młoteczek dzwon­
ka uderza o rurkę spójnika i tenże odspaja. Przez to odspojenie na­
stępuje przerwa we wszystkich przyrządach, t. j w przenośniku, dzwon­
ku i przyrządzie Morse'a. Nas tępne fale antenny znów jednak przy­
wracają przewodnictwo w spójniku i zjawisko powtarza się tak, że 
rylec Morse'a wyciska drugi znak na pasku, a równocześnie młoteczek 
dzwonka uderza o rurkę spójnika i wywołuje powtórne odspojenie. 
To działanie powtarza się w spiesznem tempie, poczem otrzymujemy 
w bardzo małych od siebie odstępach szereg krótszy lub dłuższy 
wytłoezoirych na pasku Morse'a punk tów, jako też uderzeń młoteczka 
na rurkę , w miarę, im krócej lub dłużej będz i eny przyciskali w stacyi 
wysyłającej drążek klucza Morse'a. Manipulując tym kluczem w tempie 
przepisanem dla pisma Morse'a, otrzymujemy na pasku kombinacyekró t ­
kich i długich szeregów punktów, odpowiednio od siebie oddalonych, 
które s tanowić będą głoski pisma Morse'a. Pismo to będzie się zatem 
0 tyle różniło od zwykłego pisma Morso'a, że rylec zamiast kreski, 
wyt łoczy szereg punk tów blizko siebie położonych. Niedogodność 
to usunął Marconi przez włączenie oporu między obie części s tyku 
przenośnika, tak że pojedyncze punkta znaku drugiego zlewają się 
na pasku i pismo staje się tak samo wyraźne , jak przy zwyk łym 
telegrafie. 

Ażeby każda z obydwóch opisanych stacyi mogła s łnżyć do 
wysyłania i odbioru te legramów, zaopatruje się je we wszystkie przy­
rządy, a nadto w komutator, aby w e d ł u g potrzeby wykonać przełą­
czenie na wysy łkę , lub odbiór korespondencyi. 

Za pomocą urządzeń pow3'ższych mógł jednak Marconi prze­
sy łać telegramy tylko na odległość 16 km; a to z dwóch przyczyn: 
nrzedewszystkiem używano zbyt krótkich fal, k tó rych energia była 
zastaba, powtóre , nie urządzono syntonii między jedną an tenną 
a drugą. Obie antenny zachowują się bowiem tak, j ak dwa kamer-
tony, postawione w pewnem oddaleniu od siebie na ptycie rezonan­
sowej. Jeżeli oba kamertony są nastrojone na ton jednakowy, to 
przy wprawianiu jednego z nich w ruch drgający, drugi będzie od-
brzmiewal na ten sam ton, w jak im pierwszy do drgania został po­
budzony przez uderzenie. W miarę różnicy w nastrojeniu odbrzmie-
wanie będzie słabsze, a gdy ta różnica jest zbyt wielka, nie w y w o ­
łamy wcale odbrzmiewania. 

Dalsze prace podejmowane przez Marconi'ego, Braun'a, Slab3''ego 
1 wielu innych e lekt rotechników, mia ły na celu wprowadzenie w ruch 
wielkich mas elektryczności przez zastosowanie bardzo si lnych induk-
torów lub prądnic o prądzie zmiennym, jako też kondensatorów w for­
mie butelek lejdeńskich o wielkiej ilości, aby po obu stronach iskier­
nika nagromadzić dla rozbrojenia dość wielką ilość elektiwczności 
różnoimiennyeh. 

Pon ieważ doświadczenia wykazał ) ' , że spójnik jest czuły na 
wysokie napięcia prądów, a natomiast przy wielkiej ich ilości podlega 
zepsuciu, przeobrażono prądy dla oscylatora za pomocą transformato­
rów z nizkiego na wysokie napięcie, przy równoczesnem zmniejszeniu 
ilości prądu. Doświadczenia podejmowane z antennami wykaza ły , 
że ich skuteczność wzrasta z wysokością do jakiej są wyprowadzone, 
nadto, że p o w i n i e mieć powierzchnię wielką. Odpowiednio do t3'ch 
doświadczeń, weszły w użycie antenny o wysokości 50 ni i więcej ,— 
nadto składano je z większej ilości cienkich dru tów metalowych, 
równolegle w górę idących, lub też tworzono siatki druciane. Te 
liczne doświadczenia doprowadzi ły do bardzo dobrych wyników. 
Zaprowadzone udoskonalenia, do k tórych zaliczyć także potrzeba do­
kładną syn ton izacyę antenny stacyi wysyłającej z an tenną stacyi 
odbiorczej, dozwalają obecnie na komunikac3'ę za pomocą telegrafu 
bez drutu aż do odległości blizko 2000 km, jeśl i obie stacye oddzie­
lone są morzem. N a lądzie góry , drzewa i budynki pochłaniają 
fale elektryczne, odprowadzając je do ziemi i dlatego odległość 
telegrafowania jest znacznie mniejsza. Pomimo zwiększania wyso-

I kości antenny, lub urządzania stacyi na wie lk ich wzniesieniach, 
odległości obu stac3'i nie mogą przenosić kilkuset ki lometrów. P r z y 
odległości 375 km, w próbach, dokonanych między Meudon pod P a ­
ryżem a miastem Belfort, prz3' zastosowaniu antenn, Wyciągniętych 
w górę do bardzo znacznej w3'sokości za pomocą balonów na uwięzi , 
otrzymano dobre w y n i k i . 

A b y zrozumieć, dlaczego fale elektromagnetyczne wywiera ją 
swój skutek na bardzo wielkie odległości, pomimo ich osłabienia 
w długiej drodze do stacyi odbiorczej, zas tanowić się potrzeba nad 
sposobem ich działania. Jeżel i u ż y w a m y fal o długości 300 m, to 
czas jednej oscylac3'i otrzymamy, dzieląc tę d ługość fali przez pręd­
kość rozchodzenia się fal. Ta prędkość wynosi 300000 km, iloraz wy­
nosi zatem jedną milionową część sekund3', jako czas jednej oscylac3U 
fali. Jeżel i przyjąć, że tylko 10 fal o dostatecznej sile przejdzie 
między kulkami iskiernika, to czas falowania jednego wyładowania 
wynosi j edną stotysięczną część sekundy, l łozbrojeń w sekundzie 
jest co najwięcej 200, zatem stosunek czasu ładowania do czasu fa­
lowania będzie J i l k 2Ó0 : 100 000' C Z y l i J a k 5 0 0 : 1 > l u l j okrągło jak 
9 godz. do jednej minuty. Z tego obliczenia wynika, że energia na­
gromadza się p\-zez czas bardzo długi , a tak nagromadzona W3'bucha 
silnie. Mamy tu więc działanie wybuchowe, podobne do wyst rza łów 
z karabinu lub eksploz3'i kot ła maszyn3T parowej, i tem się t łumaczy 
wielka siła fal elektrycznych mimo tego, że używane do telegrafii 
bez drutu s i ln iki , t. j . indukfcory łub prądnice elektryczne, wydają 
mniejszą, ale ciągłą pracę. 

W dalsz3'm ciągu przedstawił prelegent szczegółowo za pomocą 
rysunków urządzenie k i lku stac3'i telegrafu bez drutu w e d ł u g systemu 
Mareonfego i Braun'a oraz objaśni ł dotychczasowe w y n i k i tych urzą­
dzeń w praktycznem zastosowaniu, a mianowicie: 

1) Syntonizac3Ta, o której by ła mowa, przyczyni ła się w wyso­
k im stopniu do udoskonalenia urządzeń, umożliwiając telegrafowanie 
na bardzo wielkie odległości. Spodziewano się, że gdy antenn)' 
dwóch stacyi nastrojone będą na ten sam ton drgań , obca stacyą, 
inaczej nastrojona, nie będzie mogła przejmować te legramów. Te 
oczekiwania jednak się nie ziściły, gdyż okazało się, że przyrządy 
działają także przy dość znaczirych różnicach w nastrojeniu, zwłaszcza, 
jeżeli obca stacyą, chcąca przejąć telegram, nie jest zbyt odległa. 
Z tego powodu także mieszają się sygna ły , gdy k i lka stacyi równo­
cześnie telegrafuje. 

2) Korespondencya doznaje znacznych przeszkód przez prądy 
atmosfeiyczne, co stwierdzono przy l i c z i y c h doświadczeniach, prze­
prowadzonych w urządzonych dwócli stac3'ach próbnych między 
EranC3Tą a wyspą Korsyką. Przeszkody tego rodzaju dawa ły się od­
czuwać zwykle w godzinach popołudniowych, a wys tępowa ły naj­
silniej około godziny drugiej popołudniu. 

3) Przy bardzo wielkiej odległości oddzia ływanie rzeczonych 
prądów atmosferycznych daje się silniej i częściej odczuwać, a na­
wet promienie słońca oddzia ływają szkodliwie na fale elektryczne, 
tak że telegrafowanie w godzinach nocnych udaje się lepiej. 

W końcu opisał prelegent nadzwyczaj śmiałe doświadczenie, 
podjęte przez Mareonfego z końcem r. 1901 przez Atlantyk, między 
Anglią i Ameryką, na odległość przeszło 5000 km. Jedna ze sta­
c y i była urządzona w A n g l i i , w miejscowości nadmorskiej Po łdhu , 
a druga na przylądku Cod w Ameryce. Antenny w obu stacyach 
mia ły kształ t odwróconej piramidy o podstawie kwadratowej, ze 
śc ianami utworzonemi z wielkiej ilości d ru tów (około 400). Każdy 
bok piramidy liczył 60 m. Ścian) ' piramidy przytwierdzone b3'ły 
odpowiednio w górze do czterech drewnianych masztów, zwią­
zanych w kształcie obelisków o wysokości 65 HI. Dolny koniec p i ­
ramidy by ł połączony z liną drucianą, k tó ra przez dach budynku 
wchodziła do sali aparatowej. Operowano z prądem o napięciu 
20000 v. P rzy tak wysokiem napięciu można było z każdego drutu 
antenny ot rzymać iskry o długości 30 cm. Oprócz tych dwóch sta­
cyi urządzona była trzecia podobna stacyą na włoskim pancerniku 
„Karol Albert", k tó ry mia ł odbywać podróż z Neapolu do K r o n -
sztadtu. 

Korespondencya na tak wielką odległość nie udała się. Tele­
gram, wys ł any z A m e r y k i w końcu grudnia r. 1902 przez prezydenta 
Hoosevelta do króla Edwarda, nie doszedł do stacyi angielskiej, mimo, 
że przez 55 godzin by ł wielokrotnie powtarzany. Natomiast próba 
korespondencyi między stacyą Poldhu a pancernikiem „Karol Albert" 
powiodły się dobrze aż na odległość 1700 km, pomimo że obie ttacye 
przedzielał bul na dłut/ości około 1000 km! 

Po zakończeniu odczytu, przyjętego przez zgromadzonych słu­
chaczów rzęsis tymi oklaskami, przystąpił prelegent do doświadczeń 
z telegrafem bez drutu, dostarczonym mu uprzejmie przez kol . Adolfa 
Schleyen'a, reprezentanta firmy wiedeńskiej Siemens-Schuckert; do­
świadczenia te powiodły się doskonale i wzbudzi ły zajęcie i iiznanie 
słuchaczów. * II'. Ż. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . . 

Warunki sanitarne w naszych miastach i gminach1). 
Dochód)' i wydatki miast naszych stanowią zaledwie drobne ułamki 
odnośnych dochodów i wydatków miast Europy Zachodniej o zbli-

') Ar tyku ł niniejszy jest w y j ę t y z odczytu, wygłoszonego 
w Stowarzyszeniu Techników w d. 27 r. b. (por. Przegl . Techn. 
Aii 9 r. b , str. 103). Red. 

żonych liczbach mieszkańców: są one uderzająco małe. Naprzykład 
z liczby 21 miast gub. Warszawskiej zaledwie w 6-ciu budżet 
roczny przewyższa 10000 rub., a zaledwie w dwóch 20000 rub.; 
w Siedleckiej zaś poza Siedlcami jedno tylko miasto wydaje do 
10000 rab. rocznie na wszystkie swoje potrzeby. W Niemczech, 
Anglii i t. p. odnośne cyfry sięgałyby 100 i 200 tysięcy rub. 

Nadto, ponieważ personel do adrninistracyi miejscowej nale-
2 

X 
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żącyr, acz liche niezmiernie wynagrodzenie pobiera, pob ie rać je prze­
cież musi, przeto przy tak szczupłych budże tach oczywiście znaczną 
ich część muszą pochłaniać te właśn ie wyda tk i . J a k o ż p łaca perso­
nelu, lokal i zarząd posiadłości miejskich wynoszą przeszło połowę 
ogółu w y d a t k ó w . Dodajmy op ła tę d ł u g ó w i śmieszną w tych wy­
padkach r u b r y k ę tworzenia kap i t a łów zapasowych, a cóż pozosta­
nie na najważniejsze dla dobra mieszkańców, a przedewszystkiem 
dla zdrowia ich, zak łady , na t. zw. porządk i miejscowe" w obszer-
nem znaczeniu tego wyrazu oraz na szkoły i szpitale? 

W gub. Warszawskiej np. na porządki miejskie, do k tó rych 
zaliczamy dostarczenie wody, oczyszczanie miasta, utrzymanie bru­
ków, plantacyi i t. p., n i ek tó re miasta nie przeznaczyły w r. 1903 
nawet 100, wyraźn ie stu rub., a w 7 innych ta tak ważna i obszer­
na kategorya w y d a t k ó w nie wynios ła całego tys iąca rub l i . 

W y d a t k i na utrzymanie studzien miejskich (prawie n i g d y — w o ­
dociągów) pochłaniają najczęściej zaledwie u łamki jednej kopiejki 
rocznie na mieszkańca , a takie miasta, jak N o w y - D w ó r , Rawa , 
Krasny-S taw, Że lechów, Szczuczyn, Os t rów, Sejny, W i e r z b o ł ó w , 
Błaszk i , K o n i n , Ostrowiec i t. p. obeszły s ię np. w r. 1903 be/, ża­
dnych na ten cel w y d a t k ó w . Tymczasem przec ię tne miasteczka nie­
mieckie wyda ją na w o d ę zamiast u ł amków kopiejki , od U / j do prze­
szło 3 marek na mieszkańca . 

Daleko więcej miast nie wydaje znowu nic na k o n s e r w a e y ę 
b r u k ó w i na plantacye miejskie oraz na oczyszczanie miasta (lubo ta 
ostatnia czynność p rzeważn ie obywatelom się poleca). 

Dlatego też miasteczka nasze pozbawioną są wody dobrej, są 
brudne, b ło tn i s te , istne śmie tn ik i , dlatego nie ty lko warunkują 
znaczną śmier te lność kraju, ale nakłada ją na cały kraj piętno h a ń b y , 
uwłaczają poprostu. czci narodu o starej i pod wieloma względami 
rozwinię te j cywi l i zacy i , o wcześnie wydanych prawach i rozporzą­
dzeniach racyonalnych (bo dział Zbioru P r z e p i s ó w Adminis t racy j ­
nych Kró l . Polskiego o uporządkowaniu miast zawiera liczne 
i cenne przepisy, od ustawy budowlanej z r. 1820 począwszy) ; j ak 
dawnej tak i obecnie prawa pozwalają na znakomite zwiększanie 
dochodu i w y d a t k ó w na cele po rządków miejskich. 

P r z y c z y n y tak nędznych w a r u n k ó w miast naszych, a oczywi­
ście zarazem osad i gmin, zależą g łównie od całej gospodarki, od 
n iedba łe j administracyi i n i edba ł ego też, niestety, w p ł y w u samych 
obywatel i . Ś r o d k a m i osiągnięcia poprawy są, prócz reform natury 
rządowej , wzmożenie jak na jwiększe udz ia łu obj^wateli w gospodarce 
miast i gmin, oświecen ie b u r m i s t r z ó w , ł a w n i k ó w i obywatel i 
w przedmiocie, o k t ó r y m mowa, rozszerzenie działalności Towa­
rzystwa Hygienicznego, z wciągnięciem doń obywatel i jako orga­
nów gospodarki miejskiej, stworzenie systemu finansowego i wreszcie 
utworzenie instytucyi technicznej przedsiębiorczo-społecznej, 
z programem urządzeń zdrowotnych w miastach i gminach. 
Nie ulega bowiem wątpl iwości , że nawet ta szczypta in icya tywy 
sanitarnej, k tórą w y k a z y w a ł y miasta pomniejsze kraju naszego, 
doznawała często zawodu (pomijając j u ż w y p a d k i złej woli), że 
zdobyty na cele sanitarne grosz źle został uży ty ; urządzenia sani­
tarne: studnie, b ruk i , zak łady w rodzaju rzeźni lub kąpieli miejskiej — 
budowano źle, u rządzenie nie spełnia ło zadania, - - nas t ępowało znie­
chęcenie do dalszych w y d a t k ó w na tem polu. Znane nam są wypadki 
wydatkowania na zaopatrzenie w wodę miasteczka paru tys i ęcy 
rub l i bez najmniejszego skutku, znany jest wypadek, gdy w P i l i c y 
zbudowano s tudn ię , do k tó r e j , celem otrzymania dobrej opini i komi­
sy i odbiorczej, zwieziono i nalano w o d ę ze źródeł od leg łych ; znany 
jest cały szereg niesumiennych lub chociażby ty lko nieracyonalnych 
i uciążl iwych k o n t r a k t ó w z przeds ięb iorcami w sprawach sanitar­
nych i t. p. 

N a d m i e n i ć jednak wypada, że mimo przytoczonych o p ł a k a ­
nych w a r u n k ó w budże tów miejskich, reakcya w tej mierze już w y ­
wołana została i stan rzeczy, przeszedłszy przez zenit abnegacyi, 
szybko pos tępować musi. N a p r z y k ł a d w r. 1903 Sochaczew przezna­
czył 800 rub. na b u d o w ę chodn ików, G ą b i n — 3 3 0 6 rub. na nowe 
b ruk i , P u ł t u s k około 6 J / 2 tys iąca na różne cele p o r z ą d k ó w miejskich, 
Rawa—1232 rub. na p r z e b u d o w ę jatek, C z ę s t o c h o w a — 8 8 0 0 rub. 
na b ruk i , Tomaszów piot rkowski na nowe urządzenia do p o r z ą d k ó w 
miejskich należące przeznaczył 10 000 rub., Ł ó d ź —845 355 rub. , 
L u b a r t ó w — 7 0 0 0 rub. na b u d o w ę d w u studni murowanych i rzeźni 
małej , H r u b i e s z ó w — 8 9 8 1 rub. na zabrukowanie rynku i 1000 na 
urządzenie chodn ików, Zamość na kana ły i roboty regulacyjne 8000 
rub., Krasnys taw urządzi ł dwie studnie artezyjskie i p rzeznaczy ł 
53 000 rub. na b u d o w ę szkoły oraz 7000 rub. na b ruk i , Sieradz — 
około 4000 rub. na plantacye, P i o t r k ó w przeszło 40 000 rub. na róż­

ne urządzenia miejskie, Ł o m ż a — 2 0 000 rub. na b u d o w ę rzeźni , 
T ł o c k — 1 0 243 rub. na b r u k i i t. d . W y d a t k i te czynią s ię z ka ­
pi ta łów zapasowych; k tórych miasta posiadają k i l k a milionów, a k tó­
re do ostatnich czasów uważano jako noli nie tangere, k tóra to zasada 
wszakże p rys ła j u ż pod w p ł y w e m oświet lenia szerszego gospodarki 
miejskiej i propagandy hygieny. 

Poży tecznem może będz ie przejrzenie ś rodków, j a k i m i s ię po­
sługują dla zapobieżenia n iepożądanemu stanowi rzeczy na Zachodzie. 

R z ą d angielski posiada prócz systemu finansowego, u ła twia­
jącego gminom podejmowanie urządzeń zdrowotnych, osobny w y ­
dział robót publicznych, k tóry nie ty lko projekta gmin ocenia ze 
stanowiska sanitarnego, nie wydaje typy różnych urządzeń dla miast 
i gmin, prócz Londynu . 

W Wir temberg i i na początku s iódmego dz ies ią tka ub ieg ł ego 
stulecia dr. E I I J I A N N , starszy radca budowlany, wystąpi ł z inieya-
tywą rozpowszechnienia wodociągów w Wirtembergii i zdołał skło­
nić k i l k a gmin miejskich i wiejskich do podjęcia podobnych urzą­
dzeń. W r. 1865 okólnik ministeryalny do g łównych u rzędów 
w p a ń s t w i e poleci ł inżynie ra tego jako d o r a d c ę i pracownika w spra­
wach odnośnych , a w r. 1869 wyszed ł dekret k ró lewski o utwo­
rzeniu odpowiedniej posady, k tórą powierzono t emuż dzia łaczowi. 
Skutek b y ł ten, że gdy od r 1864 do 1869 zainicyowaly gminy 
45 wodociągów, to już w r. 1871 liczba ich dosięgła 115, a rozwi­
ja jąc się dalej, biuro rządowe udzieliło w r. 1880 porad i pomocy 
101 gminom wiejskim i 81 miejskim; ogółem zaś liczba wykona­
nych przy udziale biura u rządzeń wodoc iągowych wynios ła do 
r. 1881 przeszło 200. Dalszych wiadomości o Wi r t emberg i i nie 
posiadamy. 

Z a p r z y k ł a d e m Wir temberg i i poszło W . K s . Badeńsk ie , w któ­
rem w r. 1878 utworzono centralne rządowe biuro techniczne do-
radczo-Wykonawcze do spraw wodociągów i budowy ulic; w tymże 
roku Alzacya i Lotaryngia posiadły biura podobno. 

Wreszc ie w t y m ż e roku utworzone zostało w Monachium po­
dobne biuro dla całej B a w a r y i . L i c z b a wykonanych pro jek tów ge­
neralnych i porad w biurze tem udzielonych doszła z końcem r. 1S9.-5 
do 746, a z końcem r. 1901—do 2822. Nadto biuro miało g łówny 
kierunek budowy wodociągów w 363 wypadkach. Ogólny koszt 
wykonanych przez biuro wodociągów wynosi ł 22 2 0 0 0 6 0 mar. 
65 fen. ,—w tej l iczbie mieściło s ię przeszło 4 miliony7 marek zapo­
mogi rządowej . Obecnie niema prawie miasta w B a w a r y i bez wo­
doc iągu , a i gmin olbrzymia ilość posiada w o d ę bez zarzutu. 

B i u r a powyższe , rozwijając się stopniowo, dziś liczą bardzo 
znaczny personel p ła tny przez rządy l ) . D r . J. Połak. 

Konkurs na budowę domu przedpogrzebowego na Pradze''). 
N a konkurs na budowę kaplicy z pomieszczeniem przedpogrzebowem 
i t rupiarnią (fr. morgue) nadesłano 21 projektów pod następującemi 
godłami: 1) „Memento mori", 2) „Mortuis- , 3) „Memento" , 4) „A", 
5) „Conforme", G) A s pik (znak lysunkowy), 7) Krzyż w kole (znak 
rysunkowy), 8) „Żywym i umar łym", 9) „Veri tas", 10) „Ars longa, 
vita brevis", 11) „Hyksos" , 12) „P . R . L . P ." , 13) „Mori tur i - , 14) „Pax" , 
15) „Sabie!", 16) „Anin" , 17) „Cinis es", 18) „La mort", 19) Podkowa 
(znak rysunkowy), 20) „Domine", 21) Trupia g łówka (zuak rysun­
kowy). 

D . 18 lipca w Magistracie odbyło się posiedzenie sądu kon­
kursowego, na którem, po szczegółowem rozpatrzeniu wszystkich 
projektów, zostały przyznane nagrody: 

Pierwsza <rub. 300) projektowi z god łem „Memento" . 
Druga (rub. 200) projektowi z godłem „podkowa" (znak ry­

sunkowy). 
Oprócz tego zostały zakwalitikowane do zakupu (po rub. 100) 

projekty z godłami: „Hyksos" i „Morituri" . 
Autorami pro jek tów nagrodzonych i zakupionych są: 
1) pierwszego—inż. cyw. Henryk Gay; 
2) drugiego—arch. Alfons Grayier z Paryża; 
3) trzeciego inż. cyw. Stanis ław Ei l ipowski ; 
4) czwartego—bud. W ł a d y s ł a w J a b ł o ń s k i . 
Kopalnie srebra w Saksonii. S łynne od wieków i wzorowo 

prowadzone kopalnie gór Saksonii chylą się szybko ku upadkowi 
i zdaje się, że zupełne wstrzymanie ich czynności jest tylko kwes tyą 
czasu. Rząd, k tóremu chodzi o podtrzymanie choćby na niewielką 
skalę robót górniczych, dokłada do tego miliony, g d y ż skutkiem 
obecnie notowanej nizkiej ceny srebra kopalnie nie dają żadnych 
zysków. Jak przypuszczają niektórzy, mogą one funkeyonować jesz­
cze do lat 10. W r. 1894 pracowało tam 4320 robo tn ików i wydo­
byto srebra za 2117 847 mar.; w r. 1903 liczba robotn ików spadła do 
2119 a war tość produkcyi do 1081856 mar. a. 

') N a skutek in icya tywy d-ra Polaka w d 16 czerwca r. b. 
przy Stowarzyszeniu Techników w Warszawie u tworzył się Wydz ia ł 
Urządzeń Zdrowotnych Użyteczności Publicznej, o k tó rym j u ż była 
mowa w Przeglądzie (por. Na 26 r. b., str. 326 i Na 27 r. b., str. 328). 

2) Por. Przegl . Techn. Na 20 z r. b., str. 242. 

,Ho3uojieno tI,en3ypoio. BapmaBa 12 IIOJIH 1905 r. Wydawca Maurycy AYortman. Redaktor odp. J a k ó b H c i l p c r n . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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